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Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym.
Poznań, wtoreŁąT^iżdzierniŁa 1871L

J¥a listopad i grudzień 
ogłaszamy przedpłatę wyimszą- 
c% 15 sgr. Ponieważ poczta dwu
miesięcznej przedpłaty nie przyj- i 
*Hnje, npraszamy takową nade
słać wprost do Ekspedycji, która 
przedpłacicielom będzie przesy
łała numery franco. Ufa Poznań 
"ynosi przedpłata i 2 sgr. 6 fen.

Wiece językowe
w Prusach Zachodnich.

Do wiary i do języka ojców przywiązane 
Jest istnienie narodowości, a człowiek, co za
traca w sobie jedno i drugie, staje się wy
rodkiem własnego narodu.

Nikt nam zapewne nie może ogólnie zro
bić zarzutu, jakobyśmy nasz język, tę drogą 
spuściznę po przodkach naszych, lekceważyli, 
ale sami przyznać musimy, że takie już jest 
nasze obecne położenie, iż jeśli nadal z grze

czną a samobójczą obojętnością będziemy na 
.to patrzeli, narodowość nasza — to jest my 
wszyscy, boć bez nas narodowości naszej nie 
Pna, — coraz bardziej ginąć musimy. Nie 
pa poszanowania dla języka naszego ani w 
) Sądownictwie, ani w urzędach, ani w szkole, 
^•kiź skutek tego? Oto karłowaciejemy na 
Juchu i popadamy w coraz większą nędzę, 
^bóstwo duchowe i nędza materyalna to nie
uniknione następstwo tego pomijania języka 
Saszego w stosunkach publicznych.

Złe tak daleko już doszło, że dłużej nie 
Podobna nam milczeć i obowiązkiem jest na- 
•Sym przedstawić rządowi wszystkie złe sku
tki, na jakie nas brak równouprawnienia ję- 
Wka naszego w stósunkach publicznych na- 
r3ża i dopomnieć się o prawa dla języka na- 
^ego. Złe to jest nietylko w Prusach Za
chodnich rozszerzone, grasuje ono wszędzie 

ez wyjątku i na Śląsku i na Mazurach i 
* W. Księstwie, w jednych stronach więcej, 
7 drugich mnićj.

Dziś ograniczyliśmy obronę praw języka 
'aszego na Prusy Zachodnie, przy czem wolno 

1 nieć nadzieję, że tak rząd jak władze pu
bliczne, przekonane dowodami niezbitemi i 
l^yraźnem dopominaniem się z naszćj strony 
. rzeczywiste a nieformalne tylko równou
prawnienie naszego języka, będą także w 
jppych dzielnicach narodowości naszej wię- 
ipj go uwzględniały, jak dotąd.
| Zeszłej niedzieli odbył się w Chełmży 
I'd przewodnictwem p. Emila Czarlińskiego 
l ćrwszy wiec językowy, na którym zgro- 

J/adzeni z okolicy Polacy mieli wypowie- 
V2ieć swoje skargi, żądania i podpisywać

1 -Wynikom naszym znaną już petycyą do 
, i 'mu pruskiego. Wiece te są wielkiego 

i lżenia, bo na nich może dopiero po raz 
I ‘rwszy dowie się niejeden, jakie to są 
1 htki tego, że język nasz w stosunkach 
I ‘ulicznych nie jest tak poszanowany, jak 
I ■'u Powinien. Dla tej ważności wieców wy- t 
i w*Mamy  tu dwa życzenia: 
Lz J°dno, ażeby urządzać jak najliczniej- 

wiece i takowe przyspieszać, bo sejm |

pruski zostanie otwarty prawdopodobnie już 
z końcem listopada;

drugie, ażeby ludność polska jak naj- 
licznićj się na nie schodziła i nie pomijała 
lekceważeniem najświętszego obowiązku wzglę
dem swej narodowości.

Rząd pruski ma się dowiedzieć z pety- 
cyi, z publicznych skarg naszych, o pogwał
ceniu praw języka naszego, aby się przeko
nać, że krzywdę, która nam się pod tym 
względem dzieje, należy raz wreszcie usunąć.

Wszakże na wiecach i na petycyi nie 
należy kończyć. Nie dość, że nasze podpisy 
powiedzą w sejmie rządowi pruskiemu, czego 
się dopominamy; praw języka naszego 
trzeba nam bronić jeszcze przed wła
dzami miejscowemi. Ta obrona podej
mowana wszędzie przez ludność polską w 
Prusach -.Zachodnich ma nie tylko petycyą 
poprzeć, ale zarazem dać dobitne świade
ctwo, że żądania nasze nie są żadną demon- 
stracyą, jaktó od pewnego czasu pisma nie
mieckie każden nasz ruch zbiorowy nazy
wają, ale że są wyrazem naszych rzeczywi
stych potrzeb, o których wiemy i o które 
się dopominamy.

Rząd gwarantuje nam prawa, które wła
dze publiczne mają w wykonanie wprowa
dzać, za wykonanie zatem poręczonych nam 
praw są przedewszystkiem władze publiczne 
odpowiedzialne. Skarżymy się nie na brak 
gwarancji praw języka naszego, ale na nie
wykonanie, na rozmyślnie pomijanie tychże 
praw z widoczną szkodą dla interesów na
szych. Dziś złe już zaszło tak daleko, że 
trzeba nam się wprost do sejmu udawać, 
wszakże równocześnie możemy i powinniśmy 
dopominać się praw języka naszego u władz 
gminnych i prowincyonalnych, gdzie się tego 
potrzeba okaże.

Tę sprawę zdaniem naszćm należy także 
poruszyć na wiecach językowych w Pru
sach Zachodnich, bo z nią łączy się ściśle 
obrona praw języka naszego.

—* W sprawie bibliotek parafialnych odbie
ramy następujący list:

Z Kościańskiego, 28 października.
Szanowny Redaktorze 1 Przesyłam Ci niniejszą 

korespondencyą do stosownego użytku. Spowo
dował mię do jej napisania artykulik w nr. 88 
zamieszczony pod napisem „W sprawie biblio
tek ludowych." Niedokładne mianoby wyobra
żenie o oświacie ludu wiejskiego, o jego chęci 
do czytania książek, gdyby wzmiankowany arty
kulik czyli raczćj sprawozdanie o stanie czytelni 
parafialnych, o tym przedmiocie miał stanowczo 
zadecydować: dodaję, że wtenczas źle byłoby 
z nami. Dzięki Bogu, tak nie jest. Nie o wszyst
kich bibliotekach istniejących po naszych para
fiach zdaje się wiedzieć Szanowna Komisya po
znańska. Nie znam tak dokładnie wszystkich pa- i 
rafialnych czytelni, żebym mógł statystykę o ich 
stanie podać; pozwól jednak, że Ci podaję, 
w jakim stanie znajduje się czytelnia w naszćj 
wiejskiej parafii od kilka lat już istniejąca.

Przedewszystkiem wiedzieć trzeba o tćm, że 
nasi księża ją wyłącznie swoim kosztem zakupili, 
utrzymują i we wszystkie nowe książki zaopatry- 
wają. O ile z numerów znajdujących się na 
każdćj księżce wiem, liczy nasza czytelnia 170 
książek; czytających jest mnićj więcćj 200 osób; 
mogę i to dodać, co z autentycznego źródła wiem, 
że przez rjk najmnićj 3000 książek się czyta, 

gdyż wiele osób, owszem większa część czyta
jących zmienia książki co tydzień lub co dwa 
tygodnie. Jak’ zapewne wszędzie tak i tu widzę, 
że większą część czytających stanowią wiejskie 
kobiety i panny; uznać trzeba, że biedniej
sza, klasa wielką ma chęć doczytania 
książek. Co do mężczyzn, nie wielu gospo
darzy należy do czytających, wyrobnicy za 
nimi wcale nie zostają w tyle, owszem dosyć 
garną się do czytania. Jednak i na to zważać 
trzeba, że w domu zwykle się głośno czyta, że 
więc wszyscy z całego domu lub i z sąsiedztwa 
słuchają; ztąd pochodzi, że chłopak, gdy się 
czasem cichaczem z izby wyniesie, to sobie za 
obrazę sumienia uważa.

Co do książek, z większą chęcią czytają się 
książki treści religijnćj niż książki jnnćj treści 
i niechętnie nawet książeczki Wieloglowskiego, 
które tylko dzieci czytać lubią.

Pomimo to, że liczba książek naszćj czytelni 
dość znaczna jest, narzekają nieraz czytający na 
brak książek. Chęć do czytania wzmaga się coraz 
bardziej. Wpływ czytelni tak widoczny, że tylko 
sobie życzyć należy, żeby w każdćj parafii znajdo
wała się podobna czytelnia.

Mówi autor artykulika „W sprawie bibliotek 
ludowych", „że nikomu tak łat wo nie przy
chodzi zakładać bibliotek jak ducho
wieństwu naszemu": i ja się na to zgadzam, 
ale i to dodając, że wydatek na jednę osobę 
jest dziś znaczny, gdyż niejedna książka zginie 
lub popsuje się. Możnaby sobie składkami cho
ciaż drobnemi czytających poradzić, ale to śro
dek nie przypadający mi wcale do przekonania, 
gdyż lud nasz nierad pieniądze daje. Nie można 
mu zarzucać obojętności lub chciwości wygóro- 
wanćj, ponieważ na inne cele chętnie się składa, 
ale nie trzeba nadto wymagać od niego. Dla tego 
sądzę, że obywatelstwo nasze powinno 
się przyczynić datkami do zakładania 
i utrzymywania bibliotek parafialnych. 
Wiem, że niektórzy obywatele sami nawet utrzy
mują biblioteki ludowe jednak o wielkićj bardzo 
części obywatelstwa trzeba powiedzieć, że pod 
tym względem grzeszy niedbalstwem.

„Nie wiele pocieszającego" dowiedział się 
czytelnik z sprawozdania umieszczonego w nr. 88 
Orędownika o stanie czytelni ludowych, ale więcćj- 
by się z pewnością dowiedział, gdyby kto po
liczył wszystkie czytelnie parafialne, znajdujące 
się w naszćm Księstwie. W mojćj okolicy jest 
jeszcze kilka, które dość prosperują. Tyle na 
dzisiaj, może późnićj zdobędę się znowu na jaką 
korespondencyą.

Nowiny polityczne.
Ministerstwo oświecenia nadesłało odpowiedź 

na zażalenia górników w Królewskićj Hucie doty
czące się szkół i odsyła ich do władz miejsco
wych.

— Nuncyusz papiezki w Monachium, Mnsgr 
Meglia, opuścił Monachium z powodu znanego o- 
świadczenia ministra Lutza. Rządowi bawarskie
mu doniesiono podobno z Rzymu, że Ojciec św. 
nie będzie przez pewien czas przyjmował repre
zentanta bawarskiego rządu.

Z powodu wystąpienia ministra Lutza nastą
piło wzajemne porozumienia się między biskupa
mi bawarskimi a niemieckimi, jak się nadal za
chować w obec rządu bawarskiego. Mówią, że 
przyjdzie do ponownego kongresu biskupów nie
mieckich, jaki się już odbył w Fuldzie.

— W Saksohii zaprzestało 6500 robotników pra
cy w 20 fabrykach. Robotnicy zachowują się 
spokojnie i żądają od fabrykantów podwyższenia 
płacy o czwartą część.



Prezydent Thiers przyjmował w tych dniach 
deputowanych departamentu Seine i Oise i oświad
czył, że pragnie, ażeby Rzeczypospolita utrzymała 
się w Francyi, wszakże do tego trzeba poparcia 
przyjaciół Rzeczypospolitej, ażeby utrzymać w kra
ju porządek, który jest pierwszym warunkiem 
nowej formy rządu, dalćj potrzeba, ażeby repu
blikanie umieli być umiarkowanymi w swych żą
daniach.

— Powodem do rozruchów chwilowych na Kor
syce było wystąpienie niejakiego Ćbntt, który na 
zebraniu publicznćm w Urbalacca powiedział: 
Wierzajcie nu, cesarz Napoleon wróci, wróci prę
dzej, aniżeli się spodziewacie. To było powodem, 
że władze publiczue zaczęły podejrzywać jakiegoś 
spisku.

Książe Napoleon opuścił już Korsykę i udał 
się do Włoch.

— Przy ustępowaniu wojsk niemieckich z za
jętych departamentów okazuje nieraz ludność 
jraucuska swą uieuawiść do Niemców. W St. Quen- 
lin jenerał niemiecki wezwał plakatami rozlepio- 
neiin na rogach ulic mera miejscowego, ażeby 
przy wychodzeniu wojska utrzymał porządek, bo 
żołnierze pruscy będą wychodzili z nabitą bronią. 
Mimo to przyszło do zaczepek, które się jednak 
obyły bez rozlewu krwi. Tegoż samego dnia 
wkroczył do miasta batalion wojska francuskiego. 
Dowódzca batalionu zapowiadał, że Francya 
nie długo pomści się swych krzywd.

I Jedni ci tylko Moskale, którzy oprócz obda- 
I rowania wsiami, mają posady grubopłatne, trzy
mają się dobrze. Panowie ci — powiada kore
spondent — dawniej chodzili piechotą, dziś prze 
siedli się do karet, Oprócz upadku ekonomi
cznego, zanotować należy obniżenie się tempe
ratury na Litwie, co nie zostało bez wpływu na 
urodzaje. Wiosny bywają późniejsze i zimniejsze 
jak przed laty kilku lub kilku astu. Oziębienie 
się to klimatu w bagnistem, tak jak Litwa kra
ju, niczemu innem przypisać nie należy, jak po- 
mierneuiu wycięciu lasów. Nędza u Polaków, 
niezdarność u przybłędów moskiewskich, obie 
wynikające z systemu milutinowskiego, były przy
czyną zniszczenia lasów.

W Rzymie odbył się dnia 27 mb. tajny 
konsystorz. Ojciec św. w aliokucyi bolał nad 
obecnem położeniem kościoła i ponownie oświad
czył, że gwarancyi danych rzez rząd włoski 
jako niedostatecznych przyjąć nie może. Na 
stępnie mówił o kongresie stnrowierców w Mo
nachium i oświadczył, że zam inuje biskupów na 
opróżnionych stolicach. Po aiiokucyi odbyło się 
zamianowanie 55 biskupów, z tych 11 zagra
nicznych.

Rząd portugalski otrzymał wieści nie
pokojące o rozruchach w Iudyach Zachodnich, 
dla uśmierzenia których ma wysłać wojsko. 

autor sam odgadnie i poprawi w przyszłćni wy
daniu. Jeden błąd muszę tutaj jednakowoż za
pisać, a jest nim mylne używanie zaimka „co ■ 
zamiast „który*4. Zaimka „co“ używamy jako 
zwrotnego wtenczas, kiedy się odnosi nie do imie
nia (osoby, rzeczy) ale do 'myśli zdania poprze
dzającego. Błąd ten tak się wkrada do mowy 
naszej, że zaczynamy go popełniać, nietylko * 
mowie ustnćj, ale i w literaturze. Ze względu 
więc na ogólne dobro kładę tutaj tę uwagę.

Praca autora jest ważnym nabytkiem litera
tury pedagogicznej, życzę jćj przeto szczerze ser
decznego przyjęcia i powodzenia w szkole naszej, 
na to bowiem rzetelnie zasługuje. Cena 5 sgr. 
za egzemplarz, odbity na mocnym papierze, opra
wiony w grzbiet płócienny jest bardzo przy 
stępną.

Śmiało twierdzić możemy, że tak bogato u- 
posażonego elementarza i pod względem estety
cznego wykonania drukarskiego dzieci nasze nie 
miały jąjszcze w ręku. Jużto z chlubą tutaj z8' 
pisać możemy, że każdy owoc tutejszych oby
dwóch drukarni naszych polskich, p. Daszkiewi
cza i p. Łebińskiego śmiało rywalizować może 
z pierwszeini wyrobami francuskiemi — przebi
ja w nich wysoko wydoskonalony zmysł estety
czny, gruntowna znajomość sztuki drukarskićj i 
staranne wykonanie.

Poznań 23 października 1871.
Krajewicz.

Co się w Wiedniu dzieje nie można dotąd 
nic pewnego powiedzieć. Telegramy donoszą 
wprawdzie, że hr. Hohenwart podał się do 
dymisyi, że cesarz takową przyjąć, wymieniają 
nawet nowych ministrów, ale lunę telegramy 
piszą, że sprawa cała jest jeszcze w zawieszeniu. 
Tyla pewna, że w gabinecie wiedeńskim toczy 
się walka między Honenwartem a Beustem, 
który szuka pomocy w Węgrach przeciw 
Czechom.

— Dzienniki donoszą, że hr. Andrassy 
wniósł na wielkićj radzie ministeryalnej w Wie
dniu, ażeby w Galicyi zaprowadzić urganizacyą 
wojska zgodną z narodowym duchem polskim.

W Warszawie Moskale dali nowy dowód 
głupoty i złości: starozakonnym zabroniono mie
wać kazania w polskim języku, a dozwolono u- 
żywać tylko języków żydowskiego, moskiewskie
go i niemieckiego. Tćm rozporządzeniem Mo
skale wcale me dopną tego, ażeby wykształceń- 
si slarozakouni nie przyjmowali języka polskie
go jako swego domowego. Głupotą zaś jest ze 
strony Moskali ułatwiać postępy germauizacyi 
podówczas, gdy powszechna niemal panuje u 
uich opinia, że dość rychło musi wywiązać się 
zawzięta walka pomiędzy Moskwą a Niemcami.

— Rząd ułatwia wychodźcom powrót do kraju, 
jest to fakt. Że to robi nie ze wspaniałomy
ślności, me ma co mówić. Tłumaczą rozmaicie 
ten krok. Jedni powiadają, że chce tem poka
zać się wspamałomyśluiejszym od rządu austry- 
ackiego, który pomimo petycyi — ze wszystkich 
miast i rad powiatowych nadesłanych, dotąd nic 
me zrobił, coby ułatwiało wychodźcom nabywa
nie prawa obywatelstwa. Drudzy nawet posą
dzają rząd austryacki, że się uskarżał przed rzą
dem moskiewskim na ogromny przypływ wy
chodźców do Galicyi.

— uunosilismy niedawno o opłakanym sta
nie zacnoduio-poludmowej części łatwy, opiera
jąc się ua świadectwach samycliże Mosaali, dziś 
podajemy opis stanu guberuii Witebskiej, czer
pany także ze źródeł moskiewskich. Korespon- 
ueut z Witebskiej gubernii do Bierżewych Wie- 
domosti zezuaje, ze pomimo sutego opatrzenia 
gruntami, ci tylko z włościan mają się me zle, 
którzy żyją w okolicach, przez które przechodzą 
nowubuuujące się kole,e, lub w takich, gdzie o- 
bywatele jeszcze me zupełnie potracili ia»y.

Zarobek ptzy kolejach żelaznycn i przy wy
rębie lasów — oto jedyne środai dia włościan 
tumtejszyćh podtrzymania bytu; gdzie me budu
ją dróg żelaznych i gdzie me ma już lasów, wło
ścianie w ogolę są w daleko gorszeni położeniu 
jak przedtem, gdy system rządzema diejatieiow 
mdutiuowskicn me był do .kraju zaaplikowany. 
Co się tyczy obywateli pochodzenia po.skiego, | 
ci są kompletnie zruinowam, oby watem zaś ua- I 
pływowi to jest moskiewscy, uajmmejszego me 
mają wyobrażenia o gospodarstwie, zbankrutowali I 
także zupełnie i sprzedawszy co można — las, 
płoty, cegły, młocaruie i sprzęt gorzelniany — 
prawie wszyscy pouciekali uazad uo Moskwy. I

Kilka uwag
o elementarzu p. Kasińskiego. 

(Dokończ euiej
Do wysoko dodatnich stron elementarza na

leży ustawienie ćwiczeń wstępnych w szacho' ni- 
cę. Techniczna forma ta w elementarzach jest 
jedną z najnowszych w historyi pedagogicznej. 
Szachownicą pomnożył autor znacznie liczbę ćwi
czeń, których czytanie chroni nadto dziecko od 
zmechanizowania go, od czytania z pamięci a nie 
z książki. Tutaj bowiem najpewniejszy probierz 
pilności i wiadomości dziecka, skoro mu nauczy
ciel każę czytać ćwiczenia te w różnym kierunku.

Miłe sprawia ua uauczyc elu i uczniu wraże
nie podziełeuie książki na krótkie lekcye. Pe
dagogika zgodziła się stanowczo na podobny 
podział nauki i słusznie. — Krótkim Ustę
pem ćwiczeń można ten sam cel osięgnąć co i 
długim a korzyść pedagogiczna z pierwszych 
jest znacznie większa. Materyał naukowy bogato 
ustawiony, zastosowany do stopniowo rozwijają
cego się dziecka, wystarcza zupełnie dla trze
ciego i drugiego oddziału szkół jednoklasowych 
i dla niższego oddziału drugićj klasy szkół dwu- 
klasowych.

Sądzę, że autor byłby znacznie podniósł war
tość swćj pracy, gdyby był ustawił w łiuiach 
wstępue ćwiczenia litograficzne. W ćwiczeniach 
wstępnych zwłaszcza/fc^dzę to by.ć_. ważnym wa
runkiem, ponieważ one służą jako wzór kaligra
ficzny, a dziecko powinno wiedzieć, gdzie są gra
nice głoski, w jakim ona musi być kierunku ; 
jaki jej stosunkowy rozmiar do innych głosek, 
a tutaj, zgodzi się pewno autor zemną na to, 
że linie jedynie stanowić mogą tę miarę. Radził
bym autorowi usłuchać rady mojćj, a wierzę, że 
tćm samćm znacznie podniesie wartość elementa
rza. Wierszyki są bardzo ważną częścją elementa
rza. Rozwijają one umysł, zaostrzają pamięć, 
budzą zapał do nauki i kształcą serce dziecka, 
skoro się ich uczy na pamięć, a nauczyciel mu 
treść ich objaśni. Z doświadczenia wiemy, że 
dzieci nasze się chętnie uczą na pamięć wierszy
ków, a z czasem wydoskonala się ich pamięć o 
tyle, że przeczytawszy je ledwo kilka razy, już 
je umieją powtórzyć z pamięci. Z tych pobudek 
moralno pedagogicznych chęlniejbym był widział 
w książce autora nietylko część, ale wszystkie 
wiersze wśród tekstu. Tutaj przysłużyłyby się 
one dziecku bardziej jak w końcu książki. Jest- 
to zresztą w pracy autora tylko bardzo mało 
ujemna strona, pouieważ i tak dość znacznie prze
platał powiastki i opisy wierszami, a wzmiankuję 
tutaj o tem tylko dia tego, aby zwrócić w stro
nę tę uwagę naszych pisarzy elementarzyków, 
w których dotychczas zupełnie prawie część tćj 
nauki pominięto.

Język w „Książce do początkowego czytania*4 
czysty, styl gładki i zupełnie odpowiadający u- 
mysłowemu wykształceniu rozwijającego się dzie
cka. Znalazłem kilka błędów drukarskich, ale 
nie widzę potrzeby wytykać ich tutaj, boć podo
bne usterki spotykamy zwykle ich tutaj, pra
wie w katdćm pierwszćm wydaniu, tutaj zresztą 
nie psują one myśli. Na niektóre wyrażenia zwró- 
zwróciłbym tutaj uwagę autora, ale sądzę, że je

Wiadomości miejscowe I prowlncyonalne.
Poznań, 30 października. Wczoraj w niedziel? 

odbyło się walne zebranie kwartalue Towarzystwa 
Przemysłowego. Członków zebrało się stósuukowo 
nie wiele. Na przewodniczącego obrano p. Ki.liń" 
skiego, kupca. Na przyjęciu porządku dziennego 
odczytał p. dr. Łebiński sekretarz, sprawozdani® 
kwartalne z czynności Towarzystwa, p. Gintrowic* 
kasyer, sprawozdanie z, kasy, p. Kiliński, jak® 
kasyer Szkoły wieczornej sprawozdanie z zebranych 
dotychczas na nią funduszów. Pan K-zyżanowshit 
prezes, wniósł, ażeby sprawozdanie ostatnie ogło
szone było w Dzienniku. Poznańskim, ażeby si? 
nasi przemysłowcy mogli z niego o stanie fundu
szów Szkoły wieczornej dowiedzieć; poczem gorąco 
wzywał, prosił uieledwie członków, ażeby wpł/' 
wali ua majstrów, żeby ci chłopców do szkoij 
posyłali, bo mimo dostatecznych funduszów, szkoła 
liczy zaledwie 25 uczniów. Prezes Towarzystwa 
zwrócił ua to uwagę, że uczniowie, chcący brać 
lekcye rysunków, mogą takowe pobierać 4 razy n® 
tydzień po 2 godziuy w Towarzystwie Politechni- 
czćm bezpłatnie, albowiem Dyrekcya będzie 
uich płaciła. Pogadanki postanowiono odbywać 
wieczorami, co piątek. Gdy przyszło do wiosków, 
zapytał p. Ś. dyrekcya, dla czego nie pozwolono 
mu mieć wykładu publicznego i czy Dyrekcya 
ma prawo do tego? Członkowie Dyrekcyi odpo
wiedzieli na to, że Dyrekcya, będąc odpowie
dzialna za treść wykładów publiczuych, ma prawo 
do tego, i podali powody, dla czego wykład wy
znaczony na dzień 16- m. b. nie przyszedł do 
skutku. Przy tem mówiono wiele o jakichś agita- 
cyach niepocrzebuych a p. Bogdański w długićj 
przemowie bolał nad tem, że uiektórzy człoukowi® 
występują przeciw Dyrekcyi, że się na .i et aż do 
Orędownika samego udają, że takie agitacye ni® 
przyniosą Towarzystwu nic dobrego. Po załatwieniu 
innych drobniejszych czynności posiedzenie zam
knięto.

—* W lokalu Stowarzyszenia Czeladzi kato
lickich miał zeszłćj niedzieli ks. 'Kaczyński wj’ 
kład o balonach śród licznie zebranych człon
ków. Eksperymeuta udały się doskonałe. Za tydzień 
będzie miał wykład ks. Chrustów icz: Krótko 
wiadomość o klasztorze DO. Paulinów 
w Częstochowie; za dwa tygodnie dr. Koma’1 
Szymański,: Skąd się socy aliści wzięli?

—* Na wczorajszem przedstawieniu teatru 
polskiego zebrało się tyle publiczności, że już bi
letów zabraKło. Daj Boże, żeby tak dalćj był°> 
bo artyści uasi sumieuuą pracą zaprawdę zasługują 
na uznanie publiczuości. W teatrze widzieliśmy 
także Niemców i Żydów przypatrujących się grz® 
z wielkiem zadowoleniem. Zyczyćby należało, ażeb/ 
szanowne Stowarzyszenie artystów naszych więcej 
afiszów bić i takowe po domach niemieckich roz
syłać kazało.

—* Pan Teodor Żychlińiki, który w tyc® 
dniach powrócił z Galicyi do Poznania, zebro 
tamże razem 13,585 złr. 91 cent. 1000 franko* 
14 talarów i 2 dukaty na teatr narodowy w 
znaniu. Kochauym Rodakom w Galicyi przesył*0^ 

I szczeropolskie Bog zapłać!
—* W środę 1 listopada w teatrze miej8*0®1 

tobzowianie.



Wągrówiec. 25 października. Dziś odwiedził 
miasto aayze prezes regencyi z Bydgoszczy. W to
warzystwie pana landrata, burmistrza, komisarza 
i innych urzędników. zwiedził kościoły nasze i 
plac, na którym ma przyszłe gimnazyum stanąć, 
poczem się udał do Mieściska, Skoków i t. d.

W zeszły poniedziałek odbyta się rewizya 
kościoła farnego, w dzień następny kościoła po- 
klasztomego przez ks. dziekana Danidskiego. Sta 
nęli nanczyciele z dziećmi obu parafii. Egzamin 
dzieci w katechizmie i historyi biblijnćj zadowolnił 
ks. dziekana z u pe ł nie, za co wyraził swe ukontento
wanie. Udział parafian przy tćj sposobności, mimo 
zaproszeń na przyjęcie ks dziekana, był bardzo 
lichy i niewiem czemu to przypisać, gdyż nic prze
szkodą nie było, albowiem roboty w polu już 
pokończone. Tćm więcćj to uderza, że nasi ludzie 
do innych obojętnych wydarzeń licznie się gro
madzą i częstokroć czas na rozpuście przepędzają, 
0 czćm niżćj.

Dnia 14 t, m. utworzyło się Towarzystwo 
śpiewu kościelnego pod przewodnictwem p. No- 
wiszewskiego, II nauczyciela tutejszego, a zastępcą 
jego wybrano p. Wyrębka. Zapisało się dotych
czas 18 członków. Próby odbywają się u p. Ba
ranowskiego, który nie tylko lokal , ale także światło 
i opał darmo ofiarował, a w razie potrzeby nawet 
i fortepian. Mnićj tu chodzi p. B. o własuy interes, 
aniżeli o szczęśliwy rozwój Towarzystwa, za co mu 
serdecznie dziękujemy. Istniało tu już przed 3 laty 
podobne Towarzystwo, ale przewodniczący niepo- 
trafił ująć członków, którzy wnet zobojętnieli i 
Towarzystwo się rozchwiało. Mamy nadzieję, iż 
Towarzystwo nasze lepićj rozwijać się będzie pod 
przewodnictwem p. N., który sam jest tęgim śpie
wakiem i w ielki okazuje zapał w śpiewie kościelnym.

Przypatrując się ludziom, wracającym z jar
marku, na którym się widoki niejednego nie speł
niły , gdyż bydła było nie wiele i tanie koni 
również mało kupowano, mimo woli trzeba się 
nad nimi iitować. Głodnym, pijauym wadzi uoga 
o nogę, droga za wazka, głowa chyli się ku ziemi, 
aż wreszcie mimo woli dostają się w rów podle 
drogi. w którym spoczywając bez wiedzy. stają 
się pośmiewiskiem i wzgardą przechodniów. Nie 
jednemu pieniądze za krowę lub konia z kieszeni 
znikły, za co ludzie niewinni wpadają w podejrze
nie i niewinnie zostają karani, jak to na przed
ostatnim jarmarku zaszły wypadek stwierdza. Nie
tylko na jarmarku, ale i przy innych okolicznościach 
podobne wypadki się wydarzają. Pewien ojciec, 
chcąc córkę swoją przeszachrować, to jest wydać 
za mąż, bo formalny handel na córki się dzieje 
w tym czasie, wracając od swego przyszłego zięcia, 
zajrzał cokolwiek za głęboko przy zmowinach do 
kielisz a, tak, że mu nogi ustawały i spuścił się 
w rów. Mimo przechodził jakiś młody wędrowny, 
który się niby litując nad staruszkiem, rzecze do 
niego: Ojcuszku! tak wam będzie za zimno, zdejmij- 
cie sukmanę, ja was nią okryję. Ojcuszek rad nie 
rad, dał zdjąć ze siebie nową sukmanę . ciesząc 
się z litości nieznajomego. Lecz ten po zdjęciu 
sukmany wdział takową na się i zdał staruszka 
na łaskę bożą. Nie rzadkie to są przypadki, a 
nawet daleko gorsze się dzieją, o których się pu
bliczność nie dowie.

Z pod Inowrocławia, 25 października. W wsi 
Łojewie o milę drogi od Inowrocławia położonćj, 
wydarzył się nader smutny przypadek, który choć 
tylko dla przestrogi innym poniżćj przytaczam.

W zeszłą niedzielę, dnia 22 b. m. wracało 
czworo ludzi do domn na folwark Łojewski za 
wodą, a raczćj za jeziorem położony, zabawiwszy 
się dobrze przy muzyce i piwie w karczmie Ło
je wskićj. Była już godzina 10 wieczorem, gdy dla 
skrócenia sobie drogi, prowadzącej groblą na około 
jeziora, umyślili przeprawić się czółnami rybackiemi 
przez jezioro. Dwóch mężczyzn. Marcia Kanarek
* Szczepan Górski, wsiedli do jednego, a komornik 
Górski z córką a żoną Kanarka wsiedli do drugiego 
czolna. Na środku jeziora oba czółna rozminęły 
*>?» ‘ gdy ostatni szczęśliwie do brzegu przybyli, 
pierwsi dwaj niewiadomo jakim przypadkiem do
stali się pOd C20}no w wodę. — Lubo obaj dobrze 
pływać umieli, i z pewnością się ratować chcieli, 
nim jednak zdołano łodzią dworską na ratunek 
podążyć, obaj potonęli. Nazajutrz po całodziennym 
■zukauiu wyciągnęli rybacy wędami trupa Górskiego,
• Marcina Kanarka dopiero w wtorek przed po- 
łuduiem. — Byli to obaj jeszcze młodzi ludzie, 
uczciwi i pracowici; obaj wojskowi odbyli zeszło
roczną kampanią w, Francyi, z którćj co dopiero 
przed kilkuuastu tygodniami zdrowo^wrócili, aby —• 
znaleźć tak nędzną śmierć w wodzie. K. pozosta
wił jeszcze młodą żonę, którą przed 4 tygodniami 
był pojął, G. zaś potrafił sobie oszczędnością i 
pracą uciułać 130 tal., które umieścił w kasie 
oszczędności w Inowrocławiu. Dziś właśnie wyje
chała komisya sądowa dla skonstatowania a raczćj 
dla sprawdzeuia powyższego przypadku.

' (7) Śrem, 26 października. Z dniem 16 t. m.
rozpoczął się w tutejszem gimnazyum nowy rok 
szkólny uroczystem nabożeństwem kościelnem, 
w czasie którego do zebranych uczniów przemówił 
ks. dr. Stablewski. Tegoż samego dnia wprowa
dzeni zostali w nowe urzędowanie panowie profe
sorowie Staniewski i Boehm. Z powiększeniem 
sił nauczycielskich rozdzielono skombinowaną do
tychczas sekundę i prymę i utworzono osobną se
kundę niższą i wyższą i osobną prymę niższą i 
wyższą. Gimnazyum więc śremskie nie ustępuje 
w niczem pierwszorzędnym tego rodzaju zakładom 
w monarchii.

Z biblioteki tutejszego Towarzystwa Przemysło
wego skradziono zuchwale co najlepsze dziełka, 
a nadto bibliotekarzowi tegoż Towarzystwa, panu 
nauczycielowi A. obcięto kilka kuponów po 3l/2 tal. 
od listów zastawnych, które oszczędnością i skrzętną 
praca uciułał. - Drożyzna u nas niesłychana — 

' chleb i bułko mniejsze niż w Poznaniu — ceny 
mieszkań bajecznie wysokie. — Do załogujących 

1 tu czterech kompanii 37 pułku fizylierów wcielono 
do każdćj po pięćdziesięciu rekrutów. co drogość 
jeszcze bardziej podniesie.

(?) Szamotuły, 25 października. Dzisiaj przed 
południem odbyła sią u nas wizytacya kościoła 
przez ks. dziekana Dolskiego z Obornik. Ksiądz 
Zientkiewicz. proboszcz ż Obiezierza ropoczął 
uroczystość tę krótką, lecz bardzo treściwą prze
mową. Nasamprzód wykazał cel zebrania się dzi
siejszego, potem zwrócił mowę swą do miejsco
wego pasterza, do nauczycieli, a wreszcie do 
dziatek zgromadzonych. W przemowie do nauczy 
cieli wykazał ich trudną i mozolną pracę około 
podstawy narodowości i dobrobytu i jako nagrodę 
za to, nędzne ich wyposażenie. — Dziatki zaś za
chęcał do regularnego odwiedzania szkoły, gdyż 
bez nićj nie przyniosą żadnćj pociechy swym rodzi
com, kościołowi i ojczyźnie. Zamierzał ks. Zient- 
kiewićz i do parafian kilka słów przemówić, lecz 
niestety, tylko czworo parafian było tćj uroczy- 
itości przytomnych. Obojętność ta ze strony ich 
przekonywa czytelników Orędownika, jak wiel
kie przywiązanie mają parafianie szamotulscy do 
szkoły i i kościoła. Po skończonćj przemowie 
nastąpiły modły za umarłych, poczem przystąpiono 
do katechizacyi dziatek z wszystkich parafialnych 
szkółek. O 12 godzinie rozeszły się już wszystkie 
dzieci do domów swoich i uroczystość się skończyła.

zle Złotowa 28 października. We wtorek, dnia 
31 b. m. przybędzie tu minister handlu hr. Itzen- 
plitz, celem zrewidowania kolei pomiędzy Złoto
wem a Chojnicami, zatćm są widoki, iż wspomnio 
na przestrzeń jeszczeww pierwszćj połowie przy
szłego miesiąca do użytku publiczności oddaną : 
będzie. — Zakon kawalerów św. Jana czyli ryce
rzy maltańskich, na którego czele stoi książę Ka
rol, posiadający dobra Złotowskie i Krajeńskie, 
zamyśla w spółce z jakiemciś innćm towarzystwem 
wybudować w Złotowie lazaret i oddać takowy 
ayakoniskom. — W środę 25 b. m. zgromadzili się 
pastorowie snperyutendentury tutejszćj ua zbór, 
przyczćm zdawano także sprawozdanie z czynności 
towarzystwa Gustawa Adolfa. Pastor Strech z Ka
mienia, w swój przemowie tak uszczypliwie wystę
pował przeciwko katolikom i Polakom, iż to nawet 
inteligentniejszych protestantów obraziło, którzy ua 
znak swego niezadowolenia z kościoła się wynie- 
śil, gniewało go to mianowicie, iż 

I’ powiecie Złotowskim je.zete język 
: poiski istnieje, i ze się tu i owdzie zdarza, 
i iż ewangielickie dzieci do szkół katolickich uczę- 
, szczać muszą. Podobnych przypadków jest w tu- 
1 tejszym powiecie bardzo mało, a chociażby i to 
. miejsce miało, nie ponosiłyby dzieci ewangielickie 
I za nadto wielkiego uszczerbku, pobierając nauki 
; zawsze w języku ojczystym, gdyż nie masz w po- 
I wiecie nauczyciela nie znającego języka niemie

ckiego, lecz że około 400 dzieci katolickich pol- 
| skich zwiedza szkoły ewangielickich nauczycieli, 

nie. znających języka polskiego, i że już na 391,2 
• dusz ewangielickich przypada 1 ewangielicki, a do

piero na 556,9 katolickich 1 katolicki nauczyciel, 
o tćm szanowny pastor nie wiedział, albo raczćj 
wiedzieć nie chciał.

Fizyk powiatowy dr. Weiss, Niemiec, mięszka- 
jący w Krajence tak pokochał literaturę nasze, iż 
już dużo poematów na język niemiecki przetłuma
czył. Nieznam dokładnie prac p. Weissa, lecz 
miałem sposobność czytać tłumaczenie śpiewu hi- 
storyczego „Piast* Niemcewicza, które uader do
brze oddaue było. Przetłumaczył podobno w osta
tnim czasie p. Weiss także Konrada Wallen
roda Mickiewicza, który bodaj już prasę opu
ścił. Szczęść mu Boże w dalszych pracach.— Wkrót
ce pójdzie jedna z najpiękniejszych wiosek naszego ' 
powiatu, Augustowo pod Krajenką, obejmująca 

i 2757,09 morgów areału, znajdująca się dotąd w i 
ręku polskim, ua subhastę.

Rybak, niejakiś Bróżek, silny i’pracowity męż
czyzna, cierpiący na epilepsyą, wyjechał wczoraj 
rano na połów ryb, lecz zapewno został na 
jeziorze tknięty tą chorobą, przyczćm wpadł w 
wodę i utonął, dopiero dziś rano go z wody wy
dobyto. — Dziś rano 29 b. m. został tutejszy 
rzecznik Anft paraliżem ruszony

Rozmaitości.
Język ludów i ich rozpowszechnienie na kuli 

ziemskiej. Z pomiędzy wszystkich języków» naj
bardziej angielski, niemiecki i hiszpański rozpo
wszechniają się po świecie. Francuzi nie mają 
pociągu do emigracyi za ocean, mowa ich więc 
nie rozszerza się w osadach zamorskich. Według 
obliczeń używa języka angielskiego 90 milionów 
ludzi, a mianowicie mówią nim w Wielkiej Brytanii, 
Ameryce północnej, w Bermudach, Jamajce, Walii, 
na Przylądku dobrćj nadziei, w Indyach przed i 
za gangesow y«b, w Australii, Nowćj Zelandyi, 
Van Diemenie itd. Przeszło 70 milionów ludzi 
posługuje się językiem niemieckim, mianowicie 
w Niemczech właściwych, w niemieckich i z niem
czonych prowincyach austryackich, w kilku miejsco
wościach Węgier i Siedmiogrodu, w nadbałtyckich 
guberniach moskiewskich, w Stanach Zjednoczonych, 
w osadach zamieszkałych przez Niemców w Ame
ryce południowćj i Australii. Pięćdziesiątpięć mi
lionów mówi po hiszpańsku, tj. w Hiszpanii, Kubie, 
San Domingo, Meksyku w rzeczypospolitych środ- 
kowćj i południowćj Ameryki z wyjątkiem Brazylii. 
Czterdzieści pięć milionów mówi po francusku we 
Francyi, Belgii, Sabaudyi, w kantonach francuskich, 
Szwajcaryi, w Kanadzie, Kajennie. Po włosku 
mówi 28 milionów ludzi. Po portugalsku 10 mi
lionów: w Portugalii i Brazylii. Różnych języków 
słowiańskich używa blisko 90 milionów ludzi za
mieszkałych w cesarstwach moskiewskiem, auatry- 
ackiem, tureckiem i niemieckiem. Ważnym jest 
faktem, że z postępem wieków zmniejsza się ilość 
języków. Im lepsze są szkoły i większa oświata, 
tem bardzićj nikną prowineyonalizmy i język na
biera jednćj formy. Mnóstwo języków używanych 
przez Indyan północno - amerykańskich zniknęło 
z wytępieniem rasy czarnej przez Anglików. Czcionek 
łacińskich używa 265 milionów ludzi, a miano
wicie: Anglicy, Niemcy, Francuzi, Hiszpanie, 
Włosi, ludy skandynawskie, Holendrzy, Węgry, 
Poiacy, Czesi i znaczna część Słowian w Austryi 
zamieszkałych.

Cudowna kobieta. Boston Adoertiser podaje 
biografię ciekawćj kobiety, imieniem Wiktorya Cloffin 
Woodhuil z Nowego Yorku, która łączyła w swojćj 
osobie godność bankiera, sensala, redaktora, pisa
rza i kaudydata na prezydenturę Stanów Zjeduo- 
czouych. Urodziła się w r. 1838, matka jej była 
waryatką, ojciec brutal, w 14 roku wydano ją 
za mąż za dr. Canning Woodhuil. Przez długie 
lata wiodła życie włóczęgi, czasem coś zarabiajac, 
najczęściej w nędzy. Aląż się obchodził z nią 
jak najgorzej. Nareszcie poradziły jćj duchy, aby 
najęła mieszkanie w Water-House, (ludyanopolis), 
ogłosiła się za „medium* i zaczęła leczyć chorych. 
Zrobiła to, sprawiała cuda i stała się bogatą. 
Wędrując tak od miasta do miasta, zebrała mają
tek, który jćj przynosił rocznie do 100,000 dola
rów. Wspierała hojnie krewnych, a kiedy w r. 1869 
majątek jćj wynosił około 700,000 dolarów, usłu
chała rady duchów i zaprzestała praktyki. W r. 1869 
przesłała memoryał kongresowi, i miała mowę 
w Kapitolu waszyngtońskim, przyczem zjeduała 
sobie przychylność jenerała Butler, sędziego Long- 
bridge i innych mężów stanu. W r. 1870 stawała 
przed ludem jako kandydatka na prezydenta. Tu 
już nie wystarczyła jćj siła cudotworna, i lud 
amerykański odpowiedział zapewne na jćj mowę 
kaudydacką: „gdyby ciocia miała wąsy, to byłaby 
wujaszkiem.*

Wiadomości literackie.
Zwracając uwagę szanownych czytelników na 

poniżćj umieszczony spis przedpłacicieli na „Bi
bliotekę salonową", oświadczamy, ża na wydawnic
two to, zawierające prace tak chlubnie znanych 
pisarzów, jak: Berlicza Sasa, Bodzantowicza, Wil- 
końskiej i t. p. przyjmujemy także przedpłatę.

Eks edycya.
Spis przedpłacicieli na „Bibliotekę salonową.*

1. Wny. Stanisław Sczaniecki z Karmina 2 tal.
2. Wny. Konstanty Sczaniecki z Międ ychoda 4 tal.
3. Wna. Wanda z lir. Kwileckich Niegolewska 4 tal.
4. Wuy. Lewandowski kapitalista, z Poznania 2 tal.

I 5. Wuy. Maciej Lasociński, kupiec z Poznania 2 tal. 
' 6. Wny. ksiądz Józef Sikorski z Poznania 2 tal. 
: Poznań, 30 października 1871.
i U. Bełza. K. Kantecki. Wl. Ordon. Dr. Rzepecki.



Wiadomości handlowa.
CENY TARGOWE.

Poznań, 28 października

Pszenica piękna za szefel 84 fnt
* poślednia
> ordynarna 

Zyto piękne
> poślednie 
» ordynarne 

Jęczmień duży
5 mały 

Owies 
Groch wrący 

« na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzep 
Rzepik letni 
Rzep » 
Tatarka, 
Kartofle 
Wyka

80

74

50
90

średnie 
yższe Diźsze
ser. sgr. sgr. 
107*/a 103'/s 103 
102'/, 100 97

70
67-/,

37'/,

57

36

24

55

22

Wrocław 27 października

Łubin żółty cetnar 90 fnt. tal. —
i « niebieski < < > tal. —
| Koniczyna czerwona za ot, 100 ft. tal. —

piękna śred. pośled.
Pszenica biała (z a szef.) sgr. 100 103 98 89—94

dto żółta „ „ 97—99 96 89-94
Żyto „ „ 76—78 75 72—73
Jęczmień „ „ 56—59 55 52—53
Owies „ „ 33—34 32 31—
Groch „ „ 70—76 68 62—65
Okowity za 100 litr, a 100%: 19ł/a t. ż. 19ł/s t. p. 

GłdaiiHk, 27 paźdz. Pszenica licho. Ordynar
na, czerwona-pstra, pstra, piękna-czerwona-pstra, jasna 
i wysoko pstra 123/125 fnt. od 76—78 Czerwona 
126-131—132, 83-837, tal. za 2000 fnt.

Zyto 120—125 fnt. 521/, 56tal., za 2000 fnt. 
Jęczmień mały 102—107 fnt. 44—48 tal., 

duży 108—112 fnt. 47—50—51 tal. za 2000 fnt.
Groch według jakości 50—55 tal., dob. wrący — t. 

za 2000 fnt.

115,000
drzewek owocowych, i —;—, ~—■—11

pięk„„™py, w najlepszych gatuu- ,. PokOJ z knohm, jest do wyna- 
kaeh polecam do obsadzenia zwirtwek, , ».
kolei telasuyeb, sad6» idrtg polnych ł£}, ’■

Ł.
Berlin, Koepnikerstr. 148.

Cenniki przesyłam na łaskawe ży
czenie franco i gratis.__________ (328)

izima żwirowca, ... *, , ... • , ... a
i dróg polnych. nL Wrocławski^ i Gołębićj nr 9. 
afli |Bliższa wiadomość w Ekspedycyi.

Nauczyciel polskim, nie
mieckim i łacińskim języku do począ
tkowych dzieci, poszukuje miejsca, wia
domość o nim zasiągnąć można u p. 
Grafsteina W Swarzędzu. (350)

Owies według jakości 37-88-39 tal: ja 2000 fnt. 
Okowity nie dowieziono.

Toruń, 27 paźdz. Pszenica 123—128 ft. pstra 
75—78 tal. dto 129—131 fnt. 79-81 tal., jasna 123—128 
fnt. 78—81 tal., dto 129—131 fnt. 82-84 tal. Cza 2125 
ft.) Zyto 115-118 ft. 51'/, 53 tl. 119—122 ft. 53'/,—54'/, 
tal. (za 2000 fnt.) Jęczmień 40 do 45 tal. (za 1800 fnt.) 
Owies 25—30 tal. (za 1250 fnt.) Groch na paszę 47—50 
ta)., wrący 51—58 tal, za 2250 fnt. Rzepak za 2000 ft. 
— tal. Otręby pszenne 100 fnt. l'z, tal., rzanne 1 tal. 
24 sgr.
Papiery: stałe. Pożyczka Związkowa .... 100'/,
Akcye marchijsko-poznańskie.................................... 53’/,
Obligi państwa pr. 3'/,»/0.......................................... 85‘/,
Poznańskie nowe listy zastawne 4®/0...................... 91
Poznańskie listy rentowe ......................................... 93
Polskie listy zastawne 4% ....................................... 7&
Rosyjskie banknoty...................................................... 84
Francuzy............................................................................ 227—5
Lombardy........................................................................ Ili1/,
Losy 1860 5%................................................................ —
Amerykany...................................................................... 96’/,
7j/, procentowe Rumuny............................................ 42'/,
włoskie papiery.............................................................. 59'/,
Turki 5»/0 ...................................................................... 44'/,

n°p""ny lł(3l>3)|Bank Rolniczo-Przemysłowy 
I£Wilecki. Potocki i Np.

Odnośnie do uchwały Walnego Zebrania akcyonaryuszy Ban- 
z dnia 29 września r. b.ku

Rendailta dla dóbr, mogącego 
złożyć odpowiednią kaucyą, wskaże

Śmieszek,
(338) ajent w Poznaniu. Nowa ul. 70.

Egzaminowana nauczy
cielka udziela lekcye muzyki i ję
zyków we własnym domu, pod łago- 
dnemi warunkami. Bliższa wiadomość 
w Eksped. Oręd. ________ (352)

Księgarnia i drukarnia
K. Rejznera W Poznaniu pole
ca: wszystkie szemata potrzebne dla 
kościołów; także i gry do zabawy, ja
ko to: Wieszczbiarka 7*/^ sgr. Orzeł 
biały 10 sgr. Polowanie 10 sgr. Gra 
pytań i odpowiedzi 10 sgr. Niebo, 
gra z kostkami 10 sgr. (357)

oooc

Walne Zebranie
Towarzystwa Pożyczkowego

dnia 2 listopada wieczorem o godz. */s8.
Na porządkn dziennym dyskusya 

i pierwsze czytanie nowego statutu 
celem zapisu Spółki do rejestru hali
towego. (349)

Zarząd.
w Poznaniu.

Urzędnik gospodarczy 
w znacznych dobrach 6 lat w urzę
dzie, kawaler, poszukuje miejsca tu 
lub za granicą. Bliższe wiadomości 
w Ekspedycyi Oręd. ' *" •'l'i '’-0,'(343)

Śpiewnik Towarzyski
Bolesława Dembińskiego.

Zeszyt I. x
Cena: Partytura 15 sgr. — Glosy

10 sgr. (351)
Skład główny w księgarni

Jłl. Ijeitgebra I Sp.

Pomieszkanie 
w Starym Rynku, składające, 
się z dwóch pokoi i kuchni na pier-’ 
wszćm piętrze jest od 1'OWegO 
Rokll do wynajęcia u

N. Zientkiewicza,
__________ Stary Rynek 3S.

owarzystwo 
Przemysłowców polskich 

w Wrocławiu 
urządza w przyszłą sobotę, dnia 4 li
stopada b. r. o 8 godz. wiecz. na sali 
w Cassino, Neue Gasse
„Wieczorek z tańcami,“ 

na który wszystkich Braci Przemysło
wców i życzliwych nam Rodaków naj
uprzejmiej zaprasza 
(354) _ Zarząd

W Szółtirach pod Czempi
niem jest

ośm buhaji 
czystej krwi holenderskiej, dużśj 
rasy amsterdamskiej, zdatnych do 
rozpłodu, do sprzedania. (336) 

Zaprosiny
do 

przedpłaty na dzieło 
Boje polskie i przygody 

żołnierskie
przez

K. S. Bodzantowicza.
Dz:cło to ukaże się z druku 1 gru

dnia r. b. Do czasu tego cena prze - 
płatna wynosi talara, po wyjścit 
1 */u talara.

Wszystkie księgarnie na dzieło 
przyjmują zamówienia, także i redek. 
Orędownika.

Księgarnia J. K. Żupańskiego.

Powróciwszy ostatecznie z Francji, 
osiedliłem się w (■ostyiiill i mie
szkam w domu pocztowym (347) 

Dr. Ostrowicz, 
lekarz praktyczny, chirurg etc.

Szanownćj Publiczności, a 
mianowicie Wiel. Państwu i 
Szanownemu Duchowieństwu

okolicy Gostynia polecam się jako 
Introligator, znający sztukę do
brze, obiecując wykonywanie robót 
prędkie, aknratne i rzetelne. Zarazem 
polecam skład mój, zaopatrzony w 
wszelkie materyały piśmien
ne i rzeczy galanteryjne jako 
jakoteż skład cygar dobrze azorto- 
wany i sztuczne ognie bengalskie 
salonowe i napowietrzne.

Mianowicie też polecam papier 
listowy angielski, różnoformatowy 
i lampiony weneckie. (344)

Stan. Podlaski,
Introligator w Gostyniu.

Dom. Wiatrowo 
p. Wągrowiec 

potrzebuje zaraz rządzcy go
spodarczego. — Pensya roczna 
350 tal. Tylko przedstawienia o- 
sobiste przy dobrój rekomendacyi zo
staną uwzględnione. — (341)

Pożądany także dobry trzeźwy 
forszpan._______________________

— t??!

Czemu dorożki p. Starkowskiego 
nie mają polskiego napisu?

dnia 29 września r. b.
,;Obecne Walne Zebranie na mocy §. 3 statutu uchwala pod

wyższenie kapitału zakładowego aż do Miliona Ta
larów upoważniając Radę Nadzorczą do wykonania tćj 
uchwały"

postanowiono na posiedzeniu naszćm z dn. 25 b. m. na teraz nie 
więcój puścić w obieg nowych akcyi jak 1500 sztuk i 200 talarów 
czyli 300,000 talarów i to pod następującemi warunkami:

1. Aźcye wpłacone być muszą spełna po kursie 105 za 100 
czyli 210 za 200;

2. nabywcy odbierają w zamian waluty, natychmiast formalne 
odstęplowane akcye z przynależnemi kuponami dywidendo- 
wemi;

3. nowe akcye wchodzą w prawo do całkowitej dywidendy, 
już z dniem 1 listopada r. b. i biorą porówno z dawniej- 
szemi akcyami udział w funduszu rezerwowym i dotych
czasowych oszczędnościach Banku.

4. zgłoszenia na akcye nowe po kursie powyższym, do któ
rych dołączoną, być winna waluta bą<lź w gotówce, bądź 
w papierach giełdowych, przyjmują tylko od dnia 1 do 5 
listopada r. b. włącznie:

1. bióro główne Banku w Poznaniu,
2. filia jego we Wrocławiu.

Rada Nadzorcza
Banku Rólniczo-Przemyslowego

14wilecki, Potocki i 8p.
Woiniewicz, 

_____________  .____________ __________________________przewodniczyć?. '
Podajemy niniejszem do publicznej wiadomości, iż z dniem ■ 2 

listopada r. h. otwieramy we Wrocławiu Filią, naszego 
interesu pod firmą.-

Bank Rolniczo-Przemysłowy,
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia Wrocławska.
Panom Tadeuszowi Sadowskiemu, Antoniemu Matu

szewskiemu i Michałowi Sokolnickiemu powierzyliśmy 
wspólną prokurę tego interesu w ten sposób, że dla zobowiązania 
Banku potrzebny jest współczesny podpis dwóch z z nich.

Filia Wrocławska porówno z Bankiem głównym, załatwiać 
będzie wszelkie interesa bankiersko-komisowe, a zatem prócz 
zakupna i sprzedaży komisowćj papierów, walorów, weksli i t. p. 
trudnić się będzie w szczególności także sprzedażą i zakupnem 
wszelkich produktów gospodarskich, tudzież fabrycznych, jako to: 
zboża wszelkiego gatunku, mąki, wełny, okowity, chmielu, opasów, 
i t. p. jak nie mniój sprowadzaniem wszelkich zapotrzeb gospodar
skich, jako to: machin, węgli, kuchów, nasion, nawozów i t. p.

Zaufanie, jakim nas zaszczycono, prosimy przenieść także na 
naszę Filią, poręczając pilną i tanią usługę.

Bank Rólniczo-Przemysło wy
24 wiicchi. Potocki i Np.

(356) w Poznaniu

i i-i 11111111 nil 11111111 hi 
± i
+ Sprzedaż bar a II ÓW w zarodowój owczarni w Śmie- + 
Hf łowię pod Żerkowem już się rozpoczęła. (353) Hf

T« HI l l l t lil lil ilt ■■■Hb

(355)

Nakładca i redaktor odpowiedzialny dr. Roman Szymański w Podaniu. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.


